O pracy nad zachowaniem przymierza z Bogiem

„Pamiętaj i nie zapomnij, żeś mnie obrał za Pana i Boga swego”. Słowa te wyrzekł kiedyś Bóg do Izraela, aby mu przypomnieć zawarte z sobą przymierze      i pobudzić go do wierności. Zdają się one również bardzo stosowne dla przypomnienia duszom zakonnym zawartego przez nie z Bogiem przymierza i wypływających zeń obowiązków. Dusza przez złożenie ślubów zakonnych wchodzi            w szczególne przymierze z Bogiem i Panem, do tego przymierza jednak toruje drogę i stanowi warunek powołanie zakonne.

Co to jest powołanie? Jest to dzieło Boga i człowieka. Na pierwszym miejscu występuje Bóg ofiarujący duszy nieocenioną łaskę powołania i pociągający ją do świętości. „Nie wyście mnie wybrali, ale ja was wybrałem, abyście szli i owoc przynieśli i aby owoc wasz trwał”.

„Przyjdź, a pójdź za Mną”. Droga powołania jest tajemnicą każdej duszy. Każda, cofnąwszy się myślą w historię swego powołania, pozna, jak przedziwne, miłosierne, a często cudowne były sposoby, jakimi Pan doprowadził ją do życia zakonnego. Zwykle jednak naprzód Bóg rozbudza w duszy jakąś tęsknotę za czymś wyższym, pociąg do świętości, wstręt i niesmak do rzeczy ziemskich i przyjemności światowych. Czasem przemawia gorzkimi zawodami lub bolesnymi ciosami, wreszcie daje jakieś opatrznościowe środki i pomoce, które dają poznać duszy głos Boży.

Na drugim miejscu działa człowiek. Dusza bowiem, gdy po przejściu czasu próby i doświadczenia składa śluby zakonne, przez nie wchodzi w przymierze z Bogiem, świadomie i dobrowolnie wybiera Go za swego Boga i Pana. Na mocy swego wyboru również świadomie i dobrowolnie bierze na siebie jarzmo obowiązku dążenia do doskonałości, zwalczania namiętności i tego wszystkiego, co jest w nas złem i oddaje się na wyłączną służbę Bogu. Wszystko to czyni przede wszystkim przez cnotę miłości. Miłość bowiem jest szczególnym obowiązkiem stanu zakonnego.

A więc treścią powołania zakonnego jest wybór Boga na Pana i oddanie się Mu na wyłączną służbę. „Pan cząstką moją i dziedzictwem moim na wieki”.
Nie wszyscy ludzie mogą w całej prawdzie powiedzieć, że Bóg jest ich Panem, że do Niego wyłącznie należą. Przywilej ten przysługuje tylko tym, którzy wyraźnie zerwali ze złem, ze światem i wstąpili na drogę wyrzeczenia się wszystkiego, co mogłoby ich oddzielić od Boga. Są to apostołowie i osoby zakonne. Chrystus Pan w Ewangelii wskazuje różnicę i jakby stopniowanie w powołaniu, gdy młodzieńcowi pytającemu co ma czynić aby otrzymać żywot wieczny, odpowiada: „Chowaj przykazania”. A gdy ten zapewnia, że ich strzegł od młodości        i dalej pyta, czego mu brak, Zbawiciel mówi: „Jeśli chcesz być doskonałym, idź, sprzedaj co masz i rozdaj ubogim, a przyjdź i pójdź za Mną”.

A więc wyraźnie widzimy, że oprócz drogi przykazań, która jest dla wszystkich, którzy chcą się zbawić, jest druga, specjalna, wyższa, dla dusz przez Boga wybranych, na którą, jakby po szczeblach, wstępuje się przez trzy śluby zakonne: ubóstwa, czystości i posłuszeństwa, które zarazem uwalniają duszę od trzech głównych więzów, hamujących jej pochód  ku wyżynom doskonałej miłości i zjednoczenia się z Panem, a którymi są według Ewangelii: pożądliwość oczu czyli żądza bogactw, pożądliwość ciała, czyli żądza rozkoszy zmysłowych i pycha żywota czyli żądza wyniesienia się.

Pierwszym szczeblem ślubu ubóstwa jest: „Idź, sprzedaj co masz i rozdaj ubogim...” Ubóstwo jest podstawą doskonałości. Przez ślub ubóstwa człowiek uwalnia się od zewnętrznej materii, która niekiedy tak mocno przykuwa dusze do ziemi, że nie są w stanie wznieść się ku rzeczom wyższym, niebieskim. Ubóstwo oddala troskę o własne potrzeby, o zapewnienie bytu w przyszłości, aby dusza była zdolna wznieść się wyżej, w dziedzinę ideału.

Drugim szczeblem jest ślub czystości, ta święta wstrzemięźliwość, którą zrozumieć nie wszystkim jest dane: „Kto może pojąć, niech pojmuje”, a którą św. Paweł ma na myśli, gdy mówi: „Niewiasta niezamężna i panna myśli o tym, co Pańskiego jest, aby była święta ciałem i duchem. Która zaś jest zaślubiona, myśli         o tym, co ze świata jest, aby się podobać mężowi /Kor 1,8-34/.

Ślub czystości zwalnia od trosk o rodzinę, wyrywa ją z niewoli ciała, wprowadza w atmosferę świętości, wznosi ją ponad ciało, aby mogła żyć w dziedzinie czystego ducha.

Trzeci - najwyższy - szczebel stanowi ślub posłuszeństwa. 

Chrystus wskazał go, gdy powiedział do młodzieńca: „Przyjdź i pójdź za Mną”. Nie mogło to oznaczać, aby tylko chodził za Zbawicielem z miejsca na miejsce, lecz aby poddał się pod kierunek i władzę Chrystusa, co właśnie czyni dusza zakonna, ślubując posłuszeństwo Bogu w osobie przełożonych.

Ślub posłuszeństwa ma przewagę i pierwszeństwo przed dwoma innymi ślubami zakonnymi i jest ofiarą najmilszą Panu. Przezeń dusza składa dowód doskonałej miłości, bo poświęca Bogu to, co ma najdroższego, tj. swoją wolę, a wraz      z nią wszystkie inne władze duszy, swój sąd, swoje „widzimisię”, swoje „ja”, swoją wolność, zrywa więzy miłości własnej, a całe swoje jestestwo oddaje całkowicie na służbę swemu Bogu. Z natury rzeczy osoba wstępująca do zakonu wznosi się do stanu doskonałości: zrywa z troskami materialnymi i przeszkodami zmysłowymi,   z niebezpieczeństwem samowoli i samolubstwa, poznaje szerokie horyzonty miłości Boga i bliźniego, staje się zdolna do wstępowania na wyżyny. To nie jest skrępowanie duszy, tłumienie jej indywidualności, niewola - jak mylnie głoszą ludzie nie rozumiejący szczęścia zakonnego powołania: to prawdziwe oswobodzenie jej   z niewoli materii, świata, ciała i stworzeń, to rzeczywista wolność synów Bożych.

Oto co dusza otrzymuje wchodząc w szczególne przymierze z Bogiem i Panem swoim przez śluby zakonne. Ale czyż na tym koniec? Czyż duszy nic więcej nie pozostaje, jak używać swojej wolności? O nie, przez złożenie ślubów zakonnych dusza bierze na siebie ścisły obowiązek dążenia do doskonałości, a to przede wszystkim przez zachowanie ślubów zakonnych, jak też ustaw swego zgromadzenia, przez pracę dla chwały Bożej i zbawienia ludzi.

Jeżeli do wszystkich ludzi powiedział Chrystus: „Bądźcie doskonałymi, jak   i ojciec wasz niebieski doskonały jest”, a przez św. Pawła: „Ta jest wola Boża - uświęcenie wasze” - jakże te słowa daleko bardziej stosują się do osób zakonnych. Świętość to ideał zakonnego życia, świętości też oczekuje od dusz zakonnych Bóg, a nawet i przewrotny świat. Poświęcenia się Bogu i służby Bożej bez świętości nie można pojąć.

Przez powołanie dusza jak roślina przeznaczona została na żyźniejszy grunt, w czystszą atmosferę, w podatniejsze środowisko - nie na to, aby pogrążyła się egoizmie, lecz aby przynosiła więcej owocu.

Tę prawdę wskazał nam Pan Jezus w swojej przypowieści o niepłodnej fidze, którą gospodarz przeklął i uschła. Stan zakonny to stan doskonałości, który polega na czystej i gorącej miłości Boga i płynącej z niej miłości bliźniego, a taka miłość nie zasadza się  tylko na uczuciu lecz musi ujawnić się  w naszym życiu przez modlitwę, ofiarę, pracę i czyny. Dlatego też w każdym zakonie oprócz głównego celu, jakim jest uświęcenie własne przez zachowanie konstytucji i ślubów zakonnych - jest zwykle cel drugi, tj. praca dla bliźnich, apostolstwo lub kontemplacja. Przez łaskę powołania Bóg nas wezwał, abyśmy ciągle wzrastając w miłości Bożej i miłości bliźniego, wzrastającej przez gorliwość i świętość życia, służyli Bogu. Czy pamiętamy o naszym przymierzu z Nim? Czy naprawdę Bóg jest naszym jedynym Panem? Czy przez złożenie ślubów rzeczywiście zerwaliśmy potrójny węzeł, przywiązujący nas do ziemi, do materii? Czy oderwawszy się od rzeczy większych, nie przywiązujemy serca do drobiazgów? Czy nie ukrywamy jakiej drobnej rzeczy przed okiem przełożonych z obawy, aby nam jej nie odebrano? Czy nie żywimy jakich uczuć, zasłaniających Boga? Czy jakieś stworzenie nie wcisnęło się między nas a Boga? Czy postępowanie nasze nacechowane jest skromnością, powagą         i ostrożnością? Czy panujemy nad naszą wyobraźnią, uczuciami, pamięcią i wolą? Czy rzeczywiście obumieramy sobie, światu i wszystkiemu, co nie jest Bogiem? Czy jesteśmy gotowi na każde rozporządzenie naszych przełożonych? Czy nie utyskujemy, gdy nam zmieniają miejsce, urząd, obowiązek? Czy żyjemy Bogiem przy naszych pracach? W jakim stanie jest nasze życie wewnętrzne? Uprzytomnijmy sobie tę prawdę, że Boga obraliśmy sobie na naszego Pana i zapytajmy siebie, czy Jego miłość ogarnia i przejmuje całe nasze istnienie? Praca rekolekcyjna polega na tym przytomnieniu sobie zawartego z Bogiem przymierza, na zmianie, względnie naprawieniu postępowania, na ożywieniu w sobie pojęcia ideału życia zakonnego   i zyskaniu podniety w dążeniu do doskonałości. W zakonie bowiem człowiek znajduje troskliwą opiekę, zaspokojenie potrzeb, zapewnienie przyszłości, dusza jest przeniesiona z jałowego pola do uprawnego ogrodu, aby tam mogła się przekształcić i przynosić owoc Bogu i ludziom. Jeżeli więc dusza w tych warunkach nie stara się o dążenie do doskonałości, dopuszcza się grzechu.

Zachętę do pracy nad postępem w doskonałości znajdujemy w słowach Chrystusa: „Wy, którzy poszliście za Mną... i wszelki, który by opuścił wszystko dla Imienia Mego, stokroć tyle weźmie i żywot wieczny otrzyma”.
Dusza szczerze opuszczająca wszystko dla Boga otrzymuje jeszcze w tym życiu stokroć, bo otrzymuje Boga samego, a z Nim wszystko, co opuściła, tylko    w innej postaci: uszlachetnione niejako. Bo dusza zakonna będzie w dalszym ciągu posługiwała się stosunkami, zaufaniem i przywiązanie ludzkim, a także wszystkimi władzami swojej duszy - ale to wszystko przeszedłszy przez ogień miłości Bożej, nie będzie jej kalało ani więziło lecz służyć jej będzie za narzędzie do szerzenia chwały Bożej i zbawienia bliźnich. Wszystko staje się uświęcone i uduchowione w duszy napełnionej miłością Bożą. Ale musimy pamiętać, że choć wszystko opuścimy dla Boga, jeśli Bóg jest naprawdę naszym Panem, to bez Niego nie możemy dojść do zjednoczenia z Nim. Człowiek świecki ma przynajmniej swobodę szukania zadowolenia w wielu rzeczach: może uśpić robaka sumienia w dobrach doczesnych, w zaspokajaniu namiętności, upajając się pychą, oddając się rodzinie, lecz osoba zakonna, która wyrzeka się tego, jakąż pustkę miałaby w sercu, gdyby nie starała się wypełnić tej próżni Bogiem, gdyby On nie był królem jej serca.

Trzeba nam praktycznie wcielać ideę naszego powołania: oprzeć się na Bogu, ukochać Go, ukochać Jego sprawę, wszystko co Boże, pamiętać ciągle, że mamy walczyć o Boga i że to jest naszym powołaniem oraz starać się o zjednoczenie  z Nim. Nie jest to łatwe. Trzeba walki aby tylko Boga szukać i wznosić się ponad rzeczy ziemskie, toteż życie zakonne jest życiem ofiary, bo oderwanie od świata kosztuje naturę i nie może obejść się bez bólu. Ofiarę trzeba czuć. Ileż to przecierpiała św. Teresa, zanim całkowicie oddała się Bogu. Ile doznała pokus i wahania, ale przezwyciężyła to wszystko miłością Boga, weszła na drogę doskonałości          i przeszła ją bohatersko. Kto chce iść za Chrystusem, niech wie, że to kosztuje. Życie zakonne nie jest życiem odpoczynku i używania lecz życiem modlitwy, pracy    i ofiary. Chrystus przed męką mówił: „Przyszła godzina mocy ciemności”. W historii bywają takie chwile i my obecnie taką przeżywamy. Bo cóż widzimy dziś na świecie? Bezbożność skojarzona z niesłusznie uzyskaną potęgą ogarnęła wszystko. W rękach takich ludzi są rządy, parlamenty, prasa, szkoły, uniwersytety. I któż ma stanąć do walki z nimi, jeżeli nie zakony, które zawsze były najpotężniejszą kolumną  Kościoła. Szala świata przechyla się na stronę ciemności. My mamy się starać, aby szala Chrystusowa przeważyła, kładąc na niej świętość naszego życia i tę gorącą, silną wiarę, podobną do wiary Patriarchów i Proroków, która pokonywała moc ciemności i kruszyła swoją potęgą mury miasta. W Ewangelii św. na wielu miejscach Chrystus daje świadectwo potędze wiary: „Wszystko możliwe jest dla tego, kto wierzy”. „Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się stanie”. „Wiara cię uzdrowiła” - i wiele innych. A więc: bezwyznaniowości przeciwstawmy naszą gorącą         i niewzruszoną wiarę, pysze świata - głęboką pokorę, uniżenie się w roli uległego narzędzia w ręku Boga i przełożonych, rozpasaniu - dziewiczą czystość duszy, nauce i dziełom bezbożnych - naukę i dzieła chrześcijańskie, ich fanatyzmowi i gorączce - świętą apostolską gorliwość w szerzeniu Ewangelii i świętość życia. Nawet w sferze doczesnej mamy starać się przewyższać tych, co żyją z dala od Boga. Wyższość ta ma się przejawiać w zbożnym działaniu, a przede wszystkim w świętości naszego życia, na posiadaniu ducha Chrystusowego. Tych przymiotów świadomie i nieświadomie wszyscy od nas żądają i zwracają się do nas, aby ich zaczerpnąć. Czym Chrystus pokonał świat? Przede wszystkim świętością naszego życia, tak że z całą prawdą mógł rzucić swoim wrogom słowa: „Kto z was dowiedzie mi grzechu?” - a oni milczeniem musieli oddać hołd Jego świętości. My taką świętością nie możemy jaśnieć, gdyż Pismo św. mówi, że nawet cnoty nasze nie są bez skazy wobec Boga. Jednak przez szczerą pracę w dążeniu do doskonałości właściwą drogą, przez usilne naśladowanie Chrystusa nabędziemy możliwej dla człowieka świętości i staniemy się, jak mówi św. Paweł: „dobrą wonią Chrystusową”. Będziemy promieniować Chrystusem, Jego duchem zdołamy przeniknąć innych, a o to właśnie najbardziej chodzi. Starajmy się więc bardziej poznać Chrystusa, naśladować Go, przejąć się Jego duchem i nim żyć, Chrystusa wszędzie wnosić i do Chrystusa wszystkich przyciągać. To jest nasze powołanie i posłannictwo. Patrzmy na apostołów. Czymże oni pokonali świat, czym pociągnęli do Chrystusa? Oto właśnie tą całkowitością swego oddania się Chrystusowi, przejęciem się ideą swego powołania i niczym nie zwyciężoną miłością Chrystusa. Na Jego usługi oddawali wszystko, co mieli na świecie: wiedzę, jeśli ją posiadali - jak św. Paweł, gdy jej nie mieli, to gorące serce i zapał - jak św. Piotr, ale przede wszystkim wiarę w swój ideał - w Chrystusa. To było sprężyną wszystkich prac św. Pawła: znać Chrystusa, opowiadać o Nim, dać poznać Go innym, służyć Mu, żyć tylko Nim: „Mnie żyć jest Chrystus”. „Nie chcę znać nic, tylko Chrystusa i to Ukrzyżowanego”. „Wszystko poczytuję za śmiecie i gnój, byle pozyskać Chrystusa”. Mówi, iż jest więźniem Chrystusa.

Tym tylko jest zajęty aby Chrystusa wnieść wszędzie: na radę mędrców, na zebranie rodzinne, do warsztatów, do więzień. Niczym nie daje się odwieść od swego posłannictwa. Znosi wszelkie prześladowania. Był spotwarzony, biczowany, wycierpiał wiele na lądzie i morzu, jak sam mówi, ale dodaje, że żadna męka, ogień ani miecz, ani śmierć sama nie zdoła go odwieść od miłości Bożej, która jest w Chrystusie. 

Oto wzór, który mamy naśladować w naszym zjednoczeniu z Jezusem, w poświęceniu się Jemu i Jego sprawie. To Wzór, jak pojmować i praktycznie wprowadzać w życie ideał naszego powołania przez śluby zakonne. Powtarzam jednak, że nie jest to droga usłana różami lecz cierniem trudu i walki. Nie jest się na niej wolnym od walki, o czym uprzedza Duch Święty: „Synu, przystępując do służby Bożej, przygotuj duszę na pokusy.” Tak jest w istocie: bywają ciężkie chwile doświadczenia, oschłości, zniechęcenia do powołania, pokusy - bo zły duch wypędzony wytęża wszystkie siły, aby przypuściwszy nowy szturm, przemocą zakraść się do serca  i przeprowadzić w nim dzieło zniszczenia. Ale ufajmy. Ten, który nas umacnia - Chrystus - jest mocniejszy od szatana, jest ponad wszystkie potęgi. Powtarzajmy za św. Pawłem: „Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia”. Ukochajmy tylko drogę krzyża, bo to królewska droga, niezawodnie wiodąca do życia wiecznego. Poprzedza nas na niej Jezus w postaci miłej i słodkiej, lecz z krzyżem na barkach, wzywając nas: „Kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój na każdy dzień i naśladuje Mnie”. Umiejmy podejmować trud, cierpieć  i przebaczać. Idźmy za Jezusem mężnie i wytrwale, z duchem apostołów, którzy, jak mówią Dzieje, radowali się, gdy mogli dla Imienia Jezusowego coś wycierpieć. Możemy też zachęcać się do wytrwałości błogą nadzieją żywota wiecznego, którego rozkosze przechodzą wszelkie pojęcia tego czasu, a cierpienia „nie są godne przyszłej chwały, która się w nas objawi”. Niekiedy nawet już w tym życiu Bóg daje nam zakosztować kropelkę z tego oceanu przyszłej szczęśliwości, a wtedy wszystkie rozkosze świata wydają się nam niczym, błotem prawie, wobec jednego nawiedzenia Pańskiego. Starajmy się jednak wznosić jeszcze wyżej - do czystej miłości Bożej, abyśmy w całej prawdzie mogli powtarzać: „Nie dla Twoich słodyczy miłuję Cię, Panie, ale dla Ciebie samego”.
Zatem, zanim odnowimy nasze śluby zakonne, odnówmy w naszym sercu     i umyśle pamięć o zasadniczych prawdach naszego powołania:

- że przez śluby zakonne zawarliśmy z Bogiem szczególne przymierze, obierając Go sobie za Pana i Boga swego;

- że zerwaliśmy ze światem, aby wznieść się do wolności dzieci Bożych        i tym swobodniej pracować dla Boga i Jego sprawy;

- że Bóg Sam ma nam wystarczyć.

Dlatego, wcielając w swe życie ideał powołania naszego, starajmy się wszystkie nasze talenty, zdolności i siły zwracać do Boga i Jego służby, szukać Boga i przypodobania się Jemu we wszystkim, co daj Boże. Amen.

